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~  ^ y p l l . T y l l m  O  H m  dzieli nas od zam knięcia terminu upraw- tratę cech państwa narodowego i Kato-
5 f O W 3 i  a  C ^ y n y .  l y S K O  Z  o n i  n i e n i a  d o  p r z e g l ą d a n i a  l i s t  w y b o r c z y c h .  Up 0 ®!e‘rające ten obóz całkiem widocz-

Na całej Hnji dzisiaj już rozbrzmiewa, 11 "~ ""*' ' * 1 11 nie socjalizm, Wyzwolenie 1 mniejszości
zgiełk i wrzawa akcji przedwyborczej, a narodowe mają to wyraźnie w swoim

siące do wyborów, więc możemy z góry ! K o n s e r w a t y ś c i  w r a z  z  U n i a  G o s p o d a r c z a  ninf konieczność rozdziału Państwa od
sobie dośpłewać, jaka to będzie tym w w w ie d a c e n i  p r z e z  „ s a n a c j ę 11 w  p o l e .  Kościoła.

t WARSZAWA. N a j l e  p ^  « c h  miejscach M y Nietyiko ^O b ó z  ^  “ J ™ * H

rzeczy wchodzą dziś w rachubę. z ^ądem  s^ wymienione nazwiska w na- ków-masonów, ale nawet taki wydawca
Jeżeli może do niedawna jeszcze ktoś stępującym porządku: Bartei,Czechowicz, krakowskiego ,11. Kur jera Codz.« M. Dą- ffa? ^ . u ° £ Un ^  i \ d r e i

-- 4 nie zdawał sobie należycie z tego sprawy, Mledziński, Staniewicz, Kośdałkowski, browski, Bojko i in. figurują na tej liście sfen!
to Pc ukazaniu się Listu Pasterskiego w p0iakiewicz, Barański, b. senator Gaszyn- powyżej, aniżeli kandydaci konser waty w- Ibfecmąc im pomawa bytu

I sprawie wyborów już chyba żaden Po- skJ prof. Kochanowski, Maciesza, Szy- nego ziemiaństwa, chocby najbardziej ^  .  drusiei w? ostatnich
lak-Katolik brakiem świadomości lub mańsk, Bojko, M. Dąbrowski, K. Dzle- zaangażowani na rzecz Piłsudskiego. L f  dnJa^h lakobv sie speciaTnie SSnte-
S 8r P “  f & S S m  S  Z Poznańskiego został na J5, bezna- Ja tsp U w ą S S ą  l " 5 Ł
to bvło Dierwszvm i z oewncfścia iednym SaP,6 L̂3» Ĉ chD °pnŜ ’ma?sWP  ^  dzlejne dla .sanatorów" miejsce zepchnięty się wyzyskać dla swoich celów patrjotyzm

r  - ' S t l ,  P^f Ochanowicz, reprezenlujący konser- ludności tutelszej, szczególnie kresowej.

' S w o ^ W f e kl' o c i , t „ T b K  R“'C' jńSkl' b- P“sel MiE“0,,Skl' 7 °  ' v  „ E S ^ & h S S u Ł  l i ^ W l y  .b m ?  ■

r r o t ; : i o sć ? i Ł S lckp ^  . - S  s%  j s s  w  £ s a a  w  s s ^ j r & “ 5 i ^  |
nie S X  nawet w drobnej konstoiację w sterach hoserwat, Jnego trraa, dlaczego .sanacja- cbdata skiad nlej pom’oc wi, d l, iaką sl,  deszy.
Speintol. swegoObowiązku wyborczego, dem iańst.a, którego kandydatury posta- 1 porządek wspomni,oe, listy panslwowe, w  , Ze gdzieindziej, w

A z m oZ ltw cU  tego nalezeio Si, po- zostały na daleklcb. zupełnie bor- utrzcnaC )ak nędlutet w tate,nnlcy. KoDgres>6wclei „ 3lopo|sce i na Krisach
niekąd liczyć, bo wielu, jak sami powia- , ,  .  Wschodnich, za to samo szykanuje
dają? „zrażonych do polityki w ogóle", J a k i e  S t S H O W I S k O  ZBIBCWO t t e C  „ l l S t  I l U e S Z a n y C h  ?  Się urzędników, czynnych w obozie na- 
ewentualnle głosować by nie poszło ł G lo s  k s .  A r c y b .  T e o d o t* o iw ic * a . rodowym, p^2;ê  wysyłanie )-h w najod-
przez to dogodziliby właśnie tym któ- w  pjzeniówleniu swem na zjeździe o którym wie, że jest wrogiem Kościoła, I1 to |>szcze przvoo. 
rych zamiarów na przyszłość każe s ę ko51etrzieraianek w Warszawie, dnła 10. o którym więc musi mieć przekonanie, S ? e będąca d S i  u

^  obawiać EpisKopat polski. Zatem nie dnła w {osił ks Arcybiskup Teodo- że w przyszłym Sejmie Kościół zwalczać S l " f sanacia rezygnuje z prawa dalszd
stronic od wyborów, tylko przeclwnie, f0„[a naS^ pujące autorytatywne zdanie: będzie? Na to jest jedna odpowiedź S d f c S  ^iemcz^zry na na*zvCh kre- >U£
jak najskrupulatniej spełnić en obowią- , _ c  wolni glosować na takie listy z katechizmu, że nie wolno Ktokoiwiekby a<'^ to m ia s t w L ją ry m  śle zaw-

f  * fe'gonS t aaie"4cr: S ' e f i  żaS ’S>1,0r“ “ W, '?6' ^ by byii „ i  tek ccynlt jest wlcny grz.ęhuwspdt “ J- Niemcamitego orędzia je.zcze większą zasługę Ola p0m]eszczeni katolicy z przekonanie, jak działania ze złem, które tak wielką ido- . , Dozwolić na całkiem dowolne
tnieł ten kto wedle możności swej be—  ̂ ^  t  ̂  ̂ ; - ' , I tutaj osiedlanie się?! f a ł ­
dzie sie orzvczvniał d!. nakżvteg? wy- N!e Przypuszczam, by to pytanie było Czy zaś zmienia to w czemkolwiek Co zaś do sfer gospodarczych specjał- 
nfk?! wvhoról naiezyiego wy aktualne; bo trodl)0 m{ ptzy?uśc\(t a2eby charakter tego grzechu, skoro na tej sa- nle m}ejsklcb, które dla samych obietnic

“ 7 .  . . .  . wogóle podobne listy, nie mające żadnego mej liście pomieszczeni są także, dla lub dorai nyCh może korzyści chciałyby
Orędziu Biskupów, zaledwie się ono pr€cedensn dotąd w innych krajach, wc- omylenia czujności, dla pochwycenia łn- czę§ciowQ pójść na rękę sanacjł, to prze-

pokazsło, usiłowano nadać ze ^ ren y  góIe p0jawjd sję mogły. Ale skoro mi nycb, ludzie wierzący. Skoro zakaz mo- konałyby S|ę napewno po niewczasie,
.sanacji i tych wszystkich czynników, już to pyt3nj6 postawione zostało, to od- ralny jest zakazem bez zastrzeżeń, a takim że êj Sp5łce czekałabv je — n ie w o la
które dla takich, czy innych wzg ędów Jpowiem7  !2 nie pcłrzebuię zupełnie po- jest zakaz, o jakim uczy katechizm, i v d o w 8 k a ! J
otwarcie lub skrycie z nią współdziałają, woływać sję ei np List Pastersk*. \^y- współdziałania złemu, to obowiązuje cn j edyna ostoją pod każdym względem 
znaczenie takie, ktćreby całkowicie wypa- s{arczy mi zapytać z mej strony: Czy bez względu na pozornie łagodzące oko- dla żyWj0łu polskiego jest właśnie wy- 
“ ai°  l „ZaS!nl ! J ! P  ^!,ai S ! ;  Nao !w0ln0 stolikowi-oddawać głos na tego. liczności\ trwanie na stanowisku narodowem, jego

Cab|boSP°Sś:fa d 0m” iZ ~ 7 ~ .----------------- ------- ------- ,  .  --------------------------- T T  ' 7 ' “  ‘ bK '" 8 1̂ " aE J n s  x “ o1«  ‘  p i - o b ™ .  K s i ę ż a  m o g ą  u b i e g a ć  s i e  o  m a n d a t y  0V , o m i f s t  ^  w . )  p o P t e , a  j , 8 o  ■
b łąd ' w p w w & ć . U cz V | r  rodzaju d “  S e j m u  i S e n a t u .  przecl.olkó*, albo usiłuje choćby żarna-
sztuczki działają zazwyczaj tylko na bar- WARSZAWA, Wiadomość, jakoby ks.ldowania do Sejmu i Senatu, jest nie- zać to ^ yr. ^ f e i
dzo krótki dystans. Episkopat, zapyty- prymas Hlond miał otrzymać w Rzymie prawdziwa. r« nI.e P°ls^  hn^ r ^ , f L  i J
wany potem jeszcze raz o właściwe zna- instrukcje, zabraniające księżom kandy-' gotuje jej nie,.hyb ą g ę .

i czenie swego orędzia, zaznaczył krótko, ' ■ ■ -■ ■ !!1'' ■■ ■ " 1 ... • '■ ■ 1 !-

’ każdy katolik będzie wiedział, jak ma i S e K c i o r s k i  K o ś c i ó ł  n o r o t i o u y  s o t n i e  s i e  t e !  d o  a y l i o r ó u . i H o w s  p r z e p i s y  ■
postąpić. Powie mu to jego własne su- „K siąd z* *  H a jd u k  k a n d y d a t e m  n a  p o s ł a .  I t S I f l O f S I t l C Z f t f l
mienie. GRUDZIĄDZ. Odbyło się w sali ,Fiora“ wie, Świeciu i w okolicznych wioskach. i l O U a l  f l l l l M d i s *

_ Tym sposobem przebiegłe wyrachowa > zebranie zarządu kościelnego .kościoła Hajduk . w swej wyborczej mowie do- Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo-
nle czynników przeclwkatollckfch i prze-1 narodowego11. Godzinną mowę wyborczą magał się — jak zwykle — rozdziału spolitej z dn. 23. 12. 1927 o granicach 
ciwnarodowych, żeby jak najwięcej z j wygłosił sam .ksiądz* Hajduk, że na Kościoła cd państwa oraz zerwania kon- państwa (Dz. U. Nr. 117. poz. 996) czyni 
pośród nas zniechęcić 1 cdstręczyć od usilne prośby swych przyjaciół zdecydc- kordatu. Oznajmił też, że na akcję wy- zadość dawno oczekiwanemu uregulowa- I
głosowania, spełzną niewątpliwie na;w ał się przyjąć kandydaturę. borczą otrzymał (skąd?) 2,CC0 zł, które niu stosunków nadgranicznych. Dotych-
niczem i raczej może wywrą skutek wręcz Wkrótce ma przejechać do Grudziądza wręczył wybranej na zebranie .radzie czas obowiązujące w tym względzie prze- 
przeclwny, ściągając teraz tak największy j słynny Wieniawa-Długoszewski i rozpc- gospodarczej" z Franciszkiem Swjerczyń- pisy, poza różnicami dzielnicowemi w nie- 
prccent Polaków-Katollków do urn wy-|cząć akcję wiecową w Grudziądzu, Tcze- skim i Emilem Fujarskłm na czele. których punktach, zawierały także wiele
borczycb. i —j-ji. .. s.."l-» . ■■ ■ i  .i i —... '■ , ■■ -■ i postanowień niecelowych i niewystarcza-

Zaalarmowani tem orędziem 1 tern I jest tych czynów już popełnionych bezprawi, których t. zw. sanacja nie jącycb. W szczególności rozporządzenie 
więcej jeszcze pobudzeni do czujności albo dopiero zamlerzanych rzeczywiście stara się nawet wyprzeć, a które dotąd Rady Obrony Państwa z dn. 20. 7. 1920 

| przez toczącą się dokoła niego polemikę aż nadto, że wspomnieć tylko rokosz pozostają niewykryte i przez prawo nie- w przedmiocie ochrony granic, wydane
prasową, teraz oczywiście musimy parnię- majowy z jego setkami cfisr. Wówczas pomszczone. Przedewszystkiem jednak w czasie wojny z Sowietami, nłe odpo- 
lać o ten?, że nietyiko według słów, Ile to również żołnierz młody, w Państwie nie może żaden prawy Polak i Katolik wiadało stosunkom pokojowym, ograni- 
według czynów należy oceniać każdego zaledwie powstałem, został narażony na w tej rozgrywce pomiędzy dwoma ście- czając szablonowo ruch we wszystkich 
z lycb, którym mamy oddać swoje głosy złamanie swej przysięgi żołnierskiej, co rającemi się światopoglądami w Polsce miejscowościach nadgranicznych w spo- 
przy wyborach, przedewszystkiem. Po oby w przyszłości nie odbiło się jeszcze — chrześcijańskiego z masońskim — sób, niedający się nawet przeprowadzić -v
uczynkach ich poznacie — powiada List jaklemlś fatalneml następstwami. Trudno nie pamiętać o tem; że zwycięstwo tam- w praktyce. Z drugiej strony brak odpo- 
Pasterski. nie wspemnieć tu także owych licznych tego obozu stanowiłoby dla Polski za- wiednlch przepisów nłe pozwalał pozbyć
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się z nadgraniey osobników nlebszpiecz- 
nych dla państwa 1 przemytników, a za 
sada karania wszystkich przekroczeń gra­
nicznych przez sądy nie pozwalała na sku­
teczne przeciwdziałanie przekroczeniom.

Tym niedomaganiom stara się zapo 
biec nowe rozporządzenie, którego głów­
ne postanowienia są następujące:

Wzdłuż llnjl granicznej ustanawia się 
pas drogi granicznej szerokości najwyżej 
15 mtr., która służy dla celów prawidło­
wej ochrony granicy, a w szczególności 
obchodów straży granicznej. Gruntów na 
tym pasie nie wolno używać w sposób 
przeszkadzający tym celom i można je 
wywłaszczyć w razie potrzeby na rzecz 
państwa.

Obszar szerokości 2 kim wzdłuż linji 
granicznej stanowi strefę nadgraniczną, 
która stosownie do właściwości terenu 
lub ukształtowania granicy może 
być rozszerzona aż do 6 kim lub zwężo­
na niżej 2 kim. Granice strefy nadgra­
nicznej będą oznaczone specjalnerai zna­
kami. Minister Spraw Wewn. może dla 
strefy granicznej lub dla poszczególnych 
jej odcinków wydawać w celu ochrony 
granicy zarządzenia ograniczające, ruch 
i uzależniające pobyt od specjalnego 
zezwolenia władzy administracyjnej, przy 
czem jednak bez takiego osobnego zez­
wolenia będą mogli przebywać w strefie 
nadgranicznej ci, którzy w chwili wejś­
cia w życie nowych postanowień posia­
dają tam majątek nieruchomy oraz cl, 
co są tam stale zamieszkali conajmniej 
6 miesięcy. Dalej minister może wydać 
osobne rozporządzenia co do ruchu noc­
nego, przepisów meldunkowych, warun­
ków korzystania z dróg, rejestracji zwie­
rząt, przepisów o polowaniu i posiada­
niu broni palnej oraz materjałów wy­
buchowych. Specjalnego zezwolenia sta­
rosty wymaga wznoszenie 1 przebudowa 
wszelkich budowli oraz przeprowadzanie 
wszelkich trwałych urządzeń. Wznosze­
nie budowli wodnych zależne jest od 
zezwolenia wojewody. Budynki i grunta 
mogą ulec wywłaszczeniu. Właściciele 
gruntów nie mogą wzbraniać organom 
granicznym czynności koniecznych do 
oznaczania i ochrony granicy, ustawia­
nia znaków, słupów, kopców ; za szkody 
płaci państwo odszkodowanie. Dopusz­
czalne jest także zarządzenie wycięcia 
lasów do 1 km. od linji granicznej.

Poza strefą nadgraniczną ustanawia się 
pas graniczny, obejmujący cały obszar 
powiatów przylegają jych do granicy 
państwowej oraz te gminy powiatów 
dalszych, które odległe są od granicy 
mniej niż 30 kim. W pasie tym może 
starosta wzbronić zamieszkania i pobytu 
osobom karanym za działalność przeciw- 
państwową, przemytnictwo oraz przekro­
czenia przepisów-nadgranicznych na czas 
od 1 do 3 lat, a karanym za szpiegostwo 
aż do lat 10. Cudzoziemcom zakazane jest 
— wyjąwszy specjalne zezwolenie Rady 
Ministrów — nabywanie nieruchomości 
w pasie granicznym i dalsze zatrzymanie 
własności nieruchomej poza dziedziczę 
niem ustawowem; wojewoda może po­
nadto zabronić poszczególnym cudzo­
ziemcom posiadania, dzierżawienia i u- 
źytkowania nieruchomości, wykonywania 
przemysłu i handlu oraz prowadzenia

JULJUSZ VERNE.

Skarhv oulkanu.
113) -----------

— Może chcą najpierw zaznajomić się 
z położeniem — odpowiedział Ban Rad- 
die — a nocy następnej zbliżą się do 
Golden Mount.

— To bardzo prawdopodobne — 
przyznał wywiadowca — będziemy się 
mieli na baczności...

Dzień przeszedł spokojnie i wbrew 
przewidywaniom Ben Raddie‘a również 
noc następna. Summy Skini jak zwykle 
spał bez przebudzenia, zato Ben Raidie 
zaledwie drzemał. Niepokój i gniew nur 
towały jego duszę.

W chwili gdy miał dosięgnąć celu, 
niepowodzenie zaszło mu diogę 1 A co 
za odpowiedzialność dążyć na nim będzie, 
jeżeli nie potraf! oprzeć się bandzie Hun­
te ra  i Czyż nie z jego woli urządzono 
tę wyprawę ? Czy nie on namawiał do 
niej? Czy nie przez niego Summy zmu­
szony jest przepędzić drugą zimę w tych 
oddalonych stronach Kanady ?

O piątej zrana Ben Raddle i wywia­
dowca wyszli znów na wywiady. Ale 
powrócili bez żadnego rezultatu.

Cza3 był piękny, barometr zapowia­
dał stałą pogodę. Lekkie podmuchy

robót i przedsiębiorstw. W celu wykona­
nia tych zarządzeń Minister Spraw Wew­
nętrznych może wydać rozporządzenie 
co do ewidencji i kontroli ruchu lud­
ności.

Za nielegalne przekroczenia granicy, 
legitymowanie się fałszywemi dokumen­
tami, fałszywe zeznania przy staraniu się
0 dokumenty graniczne oraz częstsze 
dopuszczanie się — lżejszych przekro­
czeń w sprawach granicznych, karzą sądy 
powiatowe karą więzienia do 1 roku i 
grzywną od 300 zł. do 10 000 zł. Nato­
miast za przekraczanie nakazów i zaka­
zów i przeciwdziałanie czynnościom u- 
rzędowym karzą aresztem do 6 tygodni
1 grzywną do 3000 zł. powiatowe władze 
administracyjne, od których przysługuje 
odwołanie do sądu okręgowego, przy- 
czem jednak odwołanie nie wstrzymuje 
wykonania, kary z wyjątkiem kary poz­
bawienia wolności. Ukaranych cudzo­
ziemców mogą władze stosownie wyda­
lać z granic państwa.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos­
politej Schodzi w życie od 1. 4. 1928 i 
przewiduje wydanie rozporządzenia wy­
konawczego.

SPRAWY POLSKIE.
Dekret o zapobieganiu 

upadłościom.
W ostatnim numerze „Dziennika Ustaw* 

ukazał się dekret Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o zapobieganiu upadłości.

Projekt rozporządzenia 
o obowiązku szkolnym.

W a r s z a w a .  Przygotowywany w 
Min. Oświaty projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o obowiązku szkol 
nym, normuje obowiązek powszechnego 
nauczania na 7 lecie we wszystkich 
dzielnicach bez różnicy oraz przewiduje 
mniejsze, lecz prędzej ściągalne kary do­
raźne za nleposyłanie dzieci do szkół.

Mowa ministra Zaleskiego.
W a r s z a w a .  Minister Zaleski wy­

głosił w poniedziałek w Resursie Ku 
pieckiej na dorocznym bankiecie Towa­
rzystwa Badania Zagadnień Międzynaro­
dowych mowę, w której rozwiódł się 
obszernie nad aktualnemi zagadnieniami 
polityki zagranicznej. Mowa nacecho 
wana była dużym optymizmem w osą­
dzaniu wypadków politycznych i akcji 
polityki polskiej na terenie międzynaro­
dowym.

Przedwyborczy zjazd 
wojewodów.

Wczoraj odbyły się obrady zwołanego 
przez p. ministra spraw wewnętrznych 
zjazdu wojewodów z całego państwa. 
W obradach wzięli udział p. wicepremjer 
Bartel, p. minister spr. wewn. Skład- 
kowski, p. podsekretarz stanu M. S. W. 
dr. Jaroczyński i dyr. dep. politycznego 
ministerjum spraw wewnętrznych, dr 
Śwltalski. Po przemówieniu wstępnem, 
wygłoszonem przez p. wicepremjera 
Bartla i po referacie dyr. dep. politycz­
nego dr. Śffitalskiego, odbyła się pod 
przewodnictwem p. min. Składkowskiego 
dyskusja, podczas której omówiony został 
szereg spraw, związanych z wyborami 
do sejmu i senatu. Obrady zjazdu od-

wiatru od strony morza odświeżały po­
wietrze nasycone promieniami słońca, 
spędzając na południe dym krateru, który 
wydał się inżynierowi i wywiadowcy 
mniej gęsty i mniej płomienisty niż 
wczoraj.

— Czyżby działalność wulkanu miała 
się zmniejszyć? — spytał Ben Raddle.

— Gdyby wulkan zgasł, ułatwiłby nam 
robotę — odpowiedział wywiadowca.

— Jak również i Hunterowi — odparł 
inżynier.

Po południu Neluto zkolei wyruszył, 
aby zbadać położenia. Stop mu towa­
rzyszył. Gdyby ktoś ze strony Hunter‘a 
poszedł był do podnóża góry, rozumne 
zwierzę dałoby znać o tem.

Około trzeciej, Ben Raddle, Summy 
Skim i wywiadowca, stojąc nad brzegiem 
rzeki w miejsca, gdzie przerwa miała 
być dokonana, usłyszeli nagle szczekanie, 
dochodzące od strony równiny, dokąd 
podążył był Indjanin z psem.

— Co się stało? — spytał wywia­
dowca.

— Zapewne Stop płoszy jaką zwierzy­
nę — odpowiedział Ben Raddle..

— Nie — zaprzeczył Summy Skim — 
szczekałby inaczej.

— Chodźmy! — rzek! inżynier.
Nie uszli stu kroków, gdy spostrzegli 

Neluta biegnącego co tchu. Przyśpieszyli 
kroku.

Lista państwowa P. P. S.
zawiera wszystkich tuzów stronnictwa.

Jak się dowiadujemy, państwowa lista 
P. P. S. obejmuje następujące nazwiska: 
1. Daszyński, 2. Barlickł, 3. Żuławski, 
4 Marek, 5. Niedziałkowski, 6. Pużak, 
7. Ziemięcki, 8. Kwapiński, 9. Jaworow­
ski, 10. Diamand, 11. Klim (socj nlem. 
z Łodzi), 12. Kuryłowicz, 13. Bobrowski, 
14.L1 eberman, 15. Praussowa, 16. Zaremba,

17. Szczerkowski, 18. Czapiński, 19. Smu­
likowski, 20. Arciszewski, 21. Pr a gier, 
22 Stańczyk, 23. Hausner, 24. Rygier.

Dalej kandydują p. p. Downarowicz, 
Medard, Szpotański Tadeusz, Szczypiorski 
Adam, Malinowski Marjan. Lista obej­
muje ogółem 100 nazwisk.

Prokuratorio o posisdonlu relacyjnego materiału
w sprawie napadu na red. Mostowicza!

Przodow nik policji Sikora i oficer kom endy m iasta  Kusiński.
WARSZAWA Zbliżona d j rządu Polska 

Ajencja Publicystyczna zamieszcza dziś 
następującą notatkę w sprawie głośnego 
napadu na członka red. „Rzeczypospoli­
tej* red. Mosiowieża. Dowiadujemy się, 
że dochodzenia prokuratorskie dały wiele 
ciekawego i rewelacyjnego materjału 
Wbrew pogłoskom stwierdzić należy, że 
śledztwo prowadzone jest nadal przez

prokuratora V. rewiru p. Siewierskiego. 
Z drugiej strony musimy zaznaczyć, że 
ks Kaczyński współredaktor „Rzeczypo­
spolitej* skierował do klubu sprawozda­
wców parlamentarnych iist z podaniem 
sprawców napadu i właściciela samocho­
du Są to nazwiska przodownika policji 
Sikory i oficera komendy miasta Rusiń­
skiego.

bywały się częściowo w prezydjum rady 
ministrów, a częściowo w gmachu min. 
spraw wewnętrznych.
Blok Piasta i Chrzęść. Dem

Ogłoszono następujący komunikat:
„Prezydja stronnictw P. S. L. Piast 

I Ch. D. po gruntownem rozważaniu 
obecnej sytuacji państwa, uznając ko­
nieczność zespolenia w akcie wyborów 
wszystkich, którzy zgodni są w dążeniu 
do naprawy ustroju państwa, zabezpie­
czenia praworządności i dalszej budowy 
państwa w duchu zasad chrześcijańskich, 
demokratycznych, pokoju wewnętrznego 
i zewnętrznego i kierując się wzniosłem! 
wskazaniami listu biskupów polskich 
utworzyły Polski Blok Katolicki Polskiego 
Str. Lud. Piast i Cb. D.

Deklaracja programowa bloku ukaże 
się w czasie najbliższym.

Na czeie listy sejmowej stanie mar­
szałek Rataj.

ZAGRANICA.
Stanowisko prasy niemieckiej 
wobec mowy min. Zaleskiego.

B e r l i n .  Prawicowa nacjonalistyczna 
prasa berlińska zajmuje wobec wczoraj­
szej mowy p. min. Zaleskiego stanowisko 
niezbyt przyjazne, lecz podkreśla, że 
min. Zaleski oddał tylko sprawiedliwość 
niemcom, przyznając w polityce niemiec­
kiej w ostatnim czasie tendencję pojed­
nawczą w stosunku do Polski.

Kompromitujący proces 
w Berlinie.

B e r l i n .  Proces o zniesławienie na 
łamach prasy, jaki wytoczył wielki właś­
ciciel dóbr von Treskow, przeciwko 
majorowi Badicke, toczył się dziś tajnie, 
gdyż zeznania świadków były mocno 
kompromitujące dla Relchswehry. Uja­
wniło się bowiem, że przewrót monarchl- 
styczny, j?kl przygotowywany był przez 
tajne organizacja nacjonalistyczne z koń­
cem 1925 r. i początkiem 1926 r ,  doko­
nany miał być przy pomocy formacji 
Relchswehry, której siły skoncentrowane 
były głównie na granicy wschodnich

— Cóż tam, Nełuto ? — spytał Ben 
Raddle.

— Zjawili się — odrzekł Indjanin. — 
Zbliżają się.

— Wszyscy ?
— Wszyscy.
— W jakiej odległości są od nas ? — 

pytał inżynier.
— Mniej więcej na tysiąc pięćset 

metrów.
— Nie zauważyli ciebie ?
— Nie — rzekł Neluto. — Lecz ja 

widziałem ich dobrze. Ciągną całym ta­
borem.

— W którą stronę?
— Ku rzece.
— Czy słyszeli szczekanie p sa— spytał 

Summy Skim.
— Nie myślę — rzekł Neluto. — Byli 

zbyt oddaleni.
— Do obozowiska zatem i — zako- 

mendrował Ben Raddłe.
W kilka minut później, przekroczywszy 

kanał przez zaporę rzeki, złączyli się z 
towarzyszami pod osłoną drzew.

Hunter, Malone i cała ich banda mogła 
się zatrzymać albo u podnóża Golden 
Mount, albo też iść dalej ku ujściu Ma- 
ck«nzle.

To ostatnie przypuszczenie było prawdo­
podobniejsze. Ponieważ oni również 
zmuszeni byli urządzić kilkodniowy pos­
tój, wygodniej im będzie rozbić namioty

Niemiec. Cała prasa republikańska obu­
rzona jest z powodu tajności i stawia 
zarzut, iż sądy niemieckie wydają w 
dalszym ciągu wyroki tendencyjne. Os­
karżony bowiem Badicke został uwol­
niony.
Minister Tituiescu w Rzymie.

B u k a r e s z t .  Minister spraw zagra­
nicznych Tituiescu w końcu stycznia wy­
jeżdża do Rzymu, gdzie 1 lutego odbę­
dzie konferencję z Mussolinim. Tituiescu 
z Rzymu wyjeżdża do Beriina.

Nowa waluta estońska.
T a l l i n .  Ukazały się banknoty jedno- 

koronowe wartości dawnych 100 marek 
estońskich.

Między sobą.
Wi l n o .  < Według doniesień z pogra­

nicza, w odległości kilkunastu kilometrów 
od pasa graniczuego po stronie litewskiej 
w okolicy miejscowości Zosiele, doszło 
do starcia pomiędzy oddziałem litewskiej 
straży granicznej a grupą szaulisów. 
Podczas patrolowania przez szaulisów 
okolicy, w której miała się znajdować 
rzekomo banda dywersyjna, szaulisi, 
zauważywszy oddział uzbrojony, dali bez 
uprzedzenia kilka salw. Wywiązała się 
dłuższa walka, poczem dopiero okazało 
się, iż szaulisi mieli do czynienia z od­
działem litewskiej straży granicznej.

£ WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 13 stycznia 1928 r.
— P rzeg ląd ajcie  lis ty  w ybor­

cze  ! Listy wyborcze do Sejmu i Se­
natu wyłożone są do 15 bm. w sali po­
siedzeń Rady Miejskiej w Magistracie. 
Przeglądać możne je od godz. 10-tej do 
2-giej i od 5-tej po poł. do ?»mej. 
Każdy powinien się przekonać, czy jest 
zapisany, gdyż dużo wypadków się zda­
rza, że wyborcy na listach zostają po­
minięci.

— Droga u rzęd ow a w  spraw ach  
o sub w en cje  i zasiłk i p ań stw ow e.

Znaczna bardzo ilość instytucji spo­
łecznych i osób prywatnych kieruje po­
dania swe o subwencje i zasiłki państwo-

w miejscu, gdzie jest w bliskości woda 
rzeczna. Tymczasem na zachód od 
Golden Mount nie było wcale przystani, 
Hunter zaś musiał wiedzieć, że Wielka 
Rzeka wpada do oceanu w niedalej 
odległości. Należało więc oczekiwać go 
od strony ujścia, a wtedy czyż wykopany 
kanał mógł był nie zwrócić jego uwagi 
I czy można było się spodziewać, że 
nie odkryje on obozowiska?

Popołudnie jednak minęło spokojnie. 
Ani Teksańczycy, ani nikt z ich otocze­
nia nie pokazał się w okolicy Rio 
Rubber.

— Być może — odezwała się Jane 
Edgerton — że Hunter, jak to przypusz­
czaliśmy, zechce wpierw .dostać się na 
szczyt wulkanu.

— Jest to bardzo prawdopodobne — 
odpowiedział Summy Skim. — Wszak 
muszą przekonać się, czy w kraterze 
rzeczywiście jest złoto.

Na te słowa całkiem słuszne Ben Rad­
dle kiwnął głową stwierdząco.

Bądź co bądź dzień upłynął, a Teksań­
czycy nie zjawili się.

Na wszelki wypadek wywiadowca ł 
jego towarzysze postanowili czuwać noc 
całą. Po kolei udawali się do podnóża 
góry, aby móc ogarnąć wzrokiem całą 
równinę.

[(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHOJNICE, dnia 14~etycznla 1928 f.

we przeważnie wprost do Urzędu Woje­
wódzkiego, a nawet do Ministerstwa Pra­
cy 1 Opieki Spo'ecznej, z zupełnem po 
minięciem władzy administracyjnej I. in­
stancji, tj. — Starostwa.

Wobec tego, że przy udzielaniu sub­
wencji państwowych urząd wojewódzki 
bierze za podstawę przedewszystklem o- 
pinję władzy administracyjnej I. instancji, 
zaś ministerstwo pracy i opieki społecz 
nej, opinję władzy II. Instancji tj. urzędu 
wojewódzkiego, załatwienie wspomnienia- 
nych podań podlega koniecznej zwłoce, 
spowodowanej zwrotem tychże, celem za­
opatrzenia ich opinją władzy instancji 
niższej.

Zwłokę powyższą przypisują intereso 
wani petenci z reguły brakowi sprężys­
tości administracji państwowej, przedkła 
dając odnośne nieuzasadnione przewaź- 
nien zażalenia tym władzom, na których 
ręce przesłały swoje podania, a zapomi­
nając o tern, że spowodowaną zwłokę 
przypisać mają w pierwszym rzędzie swej 
winie z powodu pominięcia tylokrotnie 
wskazywanej drogi urzędowej.

W interesie służby oraz autorytetu władz 
administracyjnych, jako też opinji o ich 
należyte.m i sprężystem^ funkcjonowaniu, 
zwracam zainteresowanych uwagę na to, 
iż niecelowem jest zwracać się z poda­
niami z zakresu spraw opieki społecznej 
wzgl. pomorskiego urzędu wojewódzkiego 
z pominięciem starostwa wzgl. magistra­
tu, gdyż powoduje to jedynie zwłokę i 
uciążliwla administrowanie.

— Z zeb ran ia  człon ków  „T ea­
tru L udow ego.* Wczoraj odbyło się 
w salce p. Kaletty powtórne zebranie 
członków „Teatru Ludowego". Zagaił 
go prezes p. Derc, zaznajamiając obec­
nych z programem, celem i sposobem 
zorganizowania tak ważnej placówki 
oświatowej. Sposób zorganizowania tea­
tru, podany przez p. Derca okazał się aż 
za bardzo idealny, ale z biegem czasu 
możliwy. Gdyby myśl p. Derca dała się 
zrealizować, co zależy w zupełności od 
Ilości członków, mielibyśmy w Chojni­
cach „Teatr Ludowy", któryby dawał 
co niedzielę przedstawienia za bardzo 
niskim wstępem, a nawet i bezpłatnym.

W dyskusji zabierali głos pp. Dr. So- 
bierajcżyk, insp. Grochowski, Zaremba 
i Dr. Korzeniowski. Wszyscy pochwalali 
myśl inicjatora, ale radzili się nieco 
realniej zapatrywać i zapoczątkować tę 
akcję czynem. Na to się jednogłośnie 
zgodzono i już 28 go bm. będziemy mieli 
możność oglądania sztuki teatralnej, wy­
stawionej przez .Teatr Ludowy* w Chojni­
cach. Nowej placówce oświatowej, po­
trzebnej tu, szczególnie w obecnych cza­
sach, „Szczęść Boże“.

— Z turnieju zapaśn iczego. 
W dniu wczorajszym oabyły się cztery 
ciekawe walki zapaśnicze.

W pierwszej parze walczyli Gabureńko 
contra Sarakki w stylu rusko-szwajcar- 
sklm ; po 6,30 min. zwyciężył Gabureńko.

II para: tajemnicza, dotychczas nie po 
konana Czarna maska przeciwko naj­
lepszemu zapaśnikowi Rogenbaumawl; 
po 25 minutach walka zakończyła się 
remisowo.

III para : Morton-Banaszkiewicz; po 17 
mlu. zwyciężył Morton klasycznym 
chwytem bokowym.

IT para: Sam Sandl—Erdmann, walka 
dwóch żelaznych zakończyła się bez 
rezultatu.

Dzisiaj i jutro walk nie ma, ale nato­
miast w niedzielę o godz. 7 mej pierwszy 
raz boks angielski Sarakki contra B3- 
naszklewicz, dalej walka fraucucka Ga­
bureńko—Rogenbaum 1 walka rozstrzy­
gająca Czarna maska—Erdmann.

— K om itet W oje w. Pom ocy  
A k ad em ick iej podaje do publiczne 
wiadomości, że rozprzedaż losów Akadem. 
Loterji Fantowej przedłużona do 25 
stycznia b. r.

Fanty na wygrane losy wydawać się 
będzie do 30 I. 28.

Kto nie kupił jeszcze losu niech poś­
pieszy, a wygra wiele cennych i wartoś­
ciowych rzeczy. Jeden los 50 groszy.

— Co n a leży  czynić w  styczn iu  
w ogrodzie  ? W ogrodzie owocowym 
w cieplejsze dnie wycinać suche lub 
krzyżujące się gałęzie drzew; oczyszczać 
ze starej kory 1 mchów, strzedz przed 
zającami, ewentualnie opatrywać wygry­
zione rany; niszczyć oprzędy owadów, 
przysposabiać doły pod drzewa. W wol­
nych chwilach przygotowywać paliki, 
laty, tyczki, kobiałki, koszyki itp. W 
szkółce uzupełniać cięcie gałązek na sa­
dzonki z porzeczek i agrestów, oraz zra­
zów drzew owocowych; zadołowane i za­

korzenione sadzonki wyjmować i przy­
cinać na korzonkach i wierzchołkach. 
Zbierać nasiona sosny i świerków; za­
sypywać nasiona jabłoni, grusz, głogu, 
róży, porzeczek ilp .; siać w paczki dęli 
katniejsze liściaste i iglaste krzewy. W 
razie obfitszych śnieżyc wstrząsać śnieg 
z drzew l krzewów.

Pelp lin . (Kradzież obrączki ślubnej.) 
Podczas zakupów, dokonywanych u miej­
scowego zegarmistrza p. Cichosza, niejaki 
K. z Gremblina, korzystając ze zamiesza­
nia, przywłaszczył sobie obrączkę ślubną 
Sprytnego złodziejaszka udało się przy­
chwycić, zaś skradzioną obrączkę powró­
cono właścicielowi.

W. M ędrom lerz, pow. chojnicki. 
(Zgon kapłana.) Parafja nasza wielce 
dotknięta została na wiadomość o zgonie 
śp. ks. Piotra Kujawy, kuratusa w W. 
Mędromierzu.

Sp. ks. Kujawa umarł na tyfus w 
szpitalu sióstr Elżbietanek w Tucholi. 
Zmarły liczył 54 lat życia 1 był w 27 
roku kapłaństwa. Niech odpoczywa w 
pokoju wiecznym.

K ościerzyna. (Bal maskowy.) W 
niedzielę, 15. b m , urządza miejscowe 
Bractwo Strzeleckie swą doroczną zabawę 
1 to bal maskowy.

Ju t dzisiaj się o niej dużo mówi i 
czyni ona wielkie* zainteresowanie, tem- 
bardziej, że jut od czterech lat ale było 
w Kościerzynie żadnego balu maskowego.

O sie. (Zgon urzędnika.) Po dłuższej 
chorobie zmarł w 54 roku życia śp. Fran­
ciszek Hedrzyk Majewski, b. członek 
Sejmiku 1 Wydz.ału Powiatowego, urzę­
dnik Stanu Cywilnego na obwód Osie 
I. ł II. Część jego pamięci. (c)

Grudziądz. .(Żyd wszędzie się wciś 
nie,) Do miasta" naszego sprowadził się 
żyd, p. Kuczyński z Włocławka, który 
osiedlił się na najruchliwszej naszej ulicy 
3-go Maja. Ze względu na to, że p. K- 
chciałby mleć uczni, zgłosił się do cechu 
szewskiego 1 ma być dopuszczony do 
egzaminu czeladniczego. Cech szewski 
nie może 1 nie powinien przyjmować 
żyda w grono swoje. Pomorska Izba 
Rzemieślnicza stać powinna na straży 
interesów naszego rzemiosła.

Toruń. (Nowa konfiskata.) Z nakazu 
prokuratury przy sądzie okręgowym w 
Toruniu skonfiskowany został nr. 6. 
.Słowa Pomorskiego* (na niedzielę, 8. 
bra.), ponieważ prokuratura dopatrzyła 
się znamion występku z par. 185 1 186 
k. k. w artykule p. n. .Szopka toruńska".

Toruń. (Dr. Brejski przed sądem.] 
W swoim czasie dr. Izydor Brejski za­
mieścił w .Glosie Robotnika" artykuł, w 
którym zarzucał duchowieństwu, że z 
ambony, zamiast głosić naukę o miłości 
bliźniego, głosi nieprawdę i podkopuje 
poszanowanie dla władzy. Zapytany 
przez władzę biskupią w Pelplinie jakich 
księży ma na myśli, p. Brejski wymienił 
około 30 księży, z rozmaitych miejsco­
wości Pomorza. Wymienieni księża u- 
czuli się znieważeni temi twlerdzeniam 
i wnieśli skargę sądową.

Przed kilku dniami odbyła się rozpra­
wa przed sądem ławniczym w Toruniu. 
Oskarżonego, dra Brejsklego, zastępowa 
adwokat toruński dr. Monne, który wniós 
o przesłuchanie 100 świadków. Sąc 
zgodził się przesłuchać 23 świadków 
rozprawę odroczył.

Proces nabrał wielkiego rozgłosu, gdyż 
wśród skarżących księży są duchowni, 
zajmujący wybitne stanowiska w hlerar- 
chji kościelnej, zaś dr. Brejski .zasłynął" 
jako twórca .Zjednoczenia Gospodarcze­
go", które się jednak u nas zupełnie 
rozpadło.

D ziałdow o. (Podwójne morderstwo.) 
W straszny sposób zamordowano 69- 
letnią Anną Żebrowską i 64-letnią siostrę 
jej, Marję Szymańską z Prjomy pow. 
działdowskiego. Jedna z sióstr chciała 
kupić od niejakiego Skonieczki z Pierła- 
wek krowę za cenę 600 zł. Ponieważ 
jednak tranzakcja ta nie doszła dojskutku, 
Skonieczka powodowany chęcią posiada­
nia tej gotówki, zamordował kobietę, za­
brawszy pieniądze. Chcąc zatrzeć ślady, 
udał się do siostry zamordowanej, która 
wiedziała o chęci nabycia krowy przez 
swą siostrę od Sk. Morderca, prosząc 
o powróz do przywiązania krowy, wy­
wabił swą drugą ofiarę do bliskiego lasku, 
gdzie po ciężkiej walce powiesił ją na 
drzewie. Mordercę, po krótkim bardzo 
czasie, aresztowano 1 zamknięto w wię­
zieniu w Działdowie.

T czew . (Wlec katolicko-narodowy.^ 
Zwołany na dzień 6 bm. do wielkiej sal 
Domu Miejskiego wiec przedwyborczy — 
katolicko-narodowy — był w calem tego

Najnowsze wiadomości.
(Informacje własna.)

Wystawa średniowiecznej I 
sztuki kościelnej nie 

odbędzie się.
W a r s z a w a ,  (Radjo.) Dyrektor Mu­

zeum Narodowego, Dr. Franciszek Kopera, 
mówiąc o projektowanej na wiosnę wy­
stawie średniowiecznej sztuki kościelnej, 
oświadcza, że wystawa jest niemożliwa, 
gdyż plan objektów w kościołach jest 
naogół zły, a potem koszta sprowadza­
nia i odsyłania ich byłyby za wielkie. 
Proponuje natomiast Dr. Kopera wysta­
wę rękopisów, tak mało u nas znanych. 
Większa część tych rękopisów znajduje 
się w archiwum katedry wawelskiej.

Zniżka kosztów świadectw
eksportowych do Franoji.
W a r s z a w a .  (Radjo.) Państwowy łn 

stytut eksportowy rozpoczął akcję, by 
obniżyć opłaty za legalizowanie świa­
dectw ekspottowych do Francji.

Opłaty te są obecnie stosunkowo wy­
sokie, a powodują je tak znaczne koszta 
manipulacyjne, że czynią towar niekon­
kurencyjny na rynkach zagranicznych.

Wycieozka amerykańska 
do Polaki.

K r a k ó w .  (Ridjo.) Wczoraj nastąpiło 
w Magistracie Krakowskim uroczyste 
przyjęcie przedstawicielki delegacji ame 
rykańsklej, Emilji Napłeralskiej, która 
przyjechała do Krakowa celem nawiąza­
nia stosunków z organizacjami żeńskieml. 
Są to już prace przygotowawcze dla 
przyszłej wycieczki amerykańskiej, która 
do Krakowa przybędzie prawdopodobnie 
w czerwcu bieżącego roku.

Umowa drzewna polsko- 
niemiecka.

B e r l i n .  (Radjo.) Wczoraj zebrała się 
po raz pierwszy w bieżącym roku Rada 
Państwa. Pomiędzy inneini zatwierdziła 
Rada umowę polsko-niemiecką, według 
której wolno Polsce eksportować w roku 
1928 drzewa obrobionego do Niemiec 
1 250 0C0 metrów kubicznych za opłatą 
cła, ustanowionego na 1 markę niem. 
od metra kubicznego

Polski koncert we Wiedniu.
W a r s z a w a ,  (Radjo). i5-go marca 

odbędzie się we Wiedniu polski koncert 
symfoniczny pod kierownictwem Titel- 
berga.

Z Wiednia zostanie koncert nadawany 
do radjostacji krakowskiej tak, że będzie 
go można słuchać w całej Polsce.

Na wygnanie.
M o s k w a ,  (Radjo.) Wczoraj wywie­

ziono na wygnanie opozycjonistów na 
Kaukaz, do małej miejscowości, gdzie 
niema robotników, gdzie żyć będą poc 
dozorem policji.

Wielka defraudacja.
A n t w e r p j a .  (Radjo). Zaaresztowano 

tu jednego ze znanych handlarzy dja- 
mentów pod zarzutem manipulacji oszu 
kańczych. Kwoty zdefraudowane mają 
wynosić 10 miljonów franków.
Walka hitlerowców z komu­

nistami.
S z c z e c i n .  (Radjo) Na zebraniu ro­

botników nacjonalistycznych doszło do 
bójki pomiędzy hitlerowcami a komuni­
stami, B.to się stołkami, krzesłami, kija­
mi i kamieniami.

Policja oddała kilka strzałów na po­
strach i wtedy dopiero interwencja od­
niosła skutek. Kilka osób aresztowano. 

Dolina Łaby zalana.
S t a d e , (Radjo). Z powodu odwilży 

i znacznych opadów śnieżnych iewy 
brzeg Łaby został zalany. Bagna są 
zamarznięte i nie mogą odprowadzać 
wody.

Zatarg na granicy italsko- 
francuskiej.

P a r y ż .  (Radjo.) Według doniesień 
agentury z Grenoble, powstał na granicy 
italsko-francuskiej w pasie St. Denis za­
targ pomiędzy patrolem francuskim i 2 
żandarmami italskieml, którzy w pełnero 
ubrojeniu znajdowali się na terytorjum 
francuskiem.

Po odprowadzeniu ich do Lanslebourg 
oświadczyli oni, że uczynili to na rozkaz 
władz.

Egzekucja na mordercy 
Bottcherze wykonana.

B e r l i n ,  (Radjo). Dziś rano około 
8-mej wykonano w więzieniu w Berlinie 
egzekucję na Bottcherze, mordercy hra­
biny Landsdorff i młodocianej Eckert.

Aresztowania w aferze  
szpiegowskiej w Ifersailles.

P a r y ż ,  (Radje.) W związku z aferą 
szpiegowską w Versaliles aresztowano 3 
osoby. Aresztowani są rezerwistami i 
niedawno temu byli czynni jako tyno- 
grafowie w państwowej drukarni w Ver- 
sailles. Tam też przekazywali oni wia­
domości wojskowe i tajne dokumenty 
^ongeayresowl.

Opublikowanie wymiany not 
Keliog-Brianda.

P a r y ż ,  (Radjo). „Petit Parislen" 
dowiaduje się, że dziś nastąpi opubliko­
wanie odpowiedzi Brianda na ostatnią 
notę Kelloga.

Wotum ufności dla rządu 
francuskiego.

P a r y ż .  (Radjo.) Z powodu debat 
komunistycznych przyszło w parlamencie 
do walk na słowa. Poincare przemawiał 
gorąco za przyaresztowaniem komuni­
stycznych posłów, czemu się przeciwsta­
wiali radykali i socjaliści. Po półgodzinnej 
naradzie pomiędzy partjami wymaga Po­
incare głosowania. 310 głosów wykazało 
się za rządem, 227 przeciw rządowi. 
Prezes partji radykalnej Daladier ustąpił, 
gdyż partja jego się podzieliła przy gło­
sowaniu.

Lachin i drugi poseł komunistyczny 
zostali przy wyjściu z parlamentu aresz­
towani i samochodem do więzienia prze­
wiezieni. Silny kordon policji otoczył 
parlament, ale zebrało się około 1003 ko 
munlstów, którzy wyda wali okrzyki .Niech 
żyje Cachin !“

Herriot obciął się podać do 
dymisji.

P a r y ż .  (Radjo.) Minister Herriot 
oświadczył, że skoro większość posłów 
radykalnych głosować będzie przeciwko 
rządowi w kwestji aresztowania 5 komu­
nistycznych posłów, to on niewątpliwie 
zgłosi dymisję Większość głosowała prze­
ciw, a więc wystąpienie Heriota z gabi­
netu Poincare‘go byłoby pewne.

Grupa posłów radykalnych udała się 
jednak do ministra Heriota i zdołała go 
nakłonić do pozostania.

Dokoła Europy.
P r a g a ,  (Radjo). Przybył tu Holender 

nlejakiś Appelboom z żoną i dzieckiem, 
który czyni na skutek zakładu o 6 000 
guldenów hol. podróż dokoła Europy.

Rodzina jest w drodze już od 26 mie­
sięcy 1 przebyła 16 500 kim. Na życie 
zarabia ona za pomocą sprawozdań spor­
towych, korespondencji oraz sprzedażą 
pocztówek i fotograf]!.

Z kotła chińskiego. 
L o n d y n ,  (Radjo.) Korespondent z 

Szanghaju donosi, że jeszcze w dalszym 
ciąga padają ofiary rządów komunisty­
cznych.

W okręgu Kwantungu, gdzie, jak wia­
domo, przez dwa miesiące komuniści 
dzierżyli władzę, padło około 10000 ofiar. 
Egzekucja wykonywano przez rozstrzela­
nie, ale często obcinano najprzód części 
dała. (Tak wyglądają rządy komunisty­
czne — Red)

Bestjalizm bandytów 
meksykańskich.

N o w y  J o r k ,  (Radjo). „Associated 
Press" donosi z Meksyku, że zamordowano 
tam żonę książkowego Wintera wraz z 
kllkumieslęcznem dzieckiem.

Ofiary zostały następnie straszliwie 
zmasakrowane. Głowa kobiety była pra­
wie oddzielona od tułowia.

Nie udał się lot rekordowy. 
N o w y  J o r k ,  (Radjo). W połu­

dnie o godz. 12,30 wystartował Cham­
berlain na samolocie typu „Belanca", 
aby pobić niemiecki rekord czasu lotu 
i pozostania w powietrzu przez trzy dni 
i dwie noce.

Po czterech godzinach Chamberlain 
musiał przerwać lot z powodu defektu 
w pompie, doprowadzającej oliwę.

słowa znaczeniu wielkim i to nie tylko 
ze względu na przeszło tysiączny zastęp 
uczestników, ale także z racji jego wspa­
niałego przebiegu. Toteż wiec wczorajszy, 
który był potężną manifestacją uczuć 
katolickich i narodowych, stal się wyty.- 
czną 1 drogowskazem dla tutejszej lud­
ności poisko-katolicklej, a równocześnie 
zasłużoną odprawą dla tych wszystkich,

którzy z pobudek mniej lub więcej nie­
zgodnych z duchem katolickim, usiłują 
nie dopuścić do połączenia się wybor­
ców polsku-katolickich pod jednym wspól­
nym sztandarem.

Wiec zagaił ks. prób. Kupczyńskl. Ob­
szerny relerat polityczny wygłosił nacz. 
red. .Pielgrzyma" p. Józef Matłosz. Wy­
wody jego przyjęte zostały burzą okla-
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sków. Prowokacyjne okrzyki nasłanych 
rozbijaczy nie odniosły skutku.

T czew . (Amator cudzej kiszki). Pe- 
włeń jegomość, podpatrzywszy pewnego 
podróżnego rzeźnika, który w poczekalni 
dworcowej wydobywał z walizki po ka­
wałku kiełbasy, ściągnął ową walizkę i 
drapnął. Nie pożywił się jednak, bo w 
walizce pozostała zaledwie nędzna resztka 
kiełbasy, a w dodatku nie zdołał jej dobrze 
przełknąć, kiedy go policja miała w ręku.

Gdynia. (Wypadek na stacji) Na to­
warowej stacji w Gdyni zderzyły się 
znów 2 parowozy, idące luzem ze skła­
dem pociągu towarowego, wskutek czego 
wszystkie 3 parowozy zostały zupełnie 
rozbite.

Z DALSZEJ POLSKI.
W ilno. (Wilki poszarpały dziecko.) Na 

pograniczu polskiem, w miejscowości 
Udany, właścicielkę tego folwarku, po­
wracającą saniami z dzieckiem do domu, 
napadło stado wilków. Kobieta zacięła 
konie i poczęła uciekać, lecz w końcu 
kunie wyczerpane padły. W oczach ko­
biety rozjuszone bestje porwały i rozszar­
pały dziecko, poczem rzuciły się na nią. 
Na wołania nieszczęśliwej nadbiegli wieś­
niacy i odpędzili wilki strzałami. Nie­
szczęśliwą matkę, okropnie pokaleczoną 
przez wilki, przeniesiono do folwarku w 
stanie nieprzytomnym.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 udar) 8,90 z!
Franki francuskie (100) 
Franki szwajcarskie (100)
Funty angielskie (1 funt) 
Korony czeskie (100 koron) 
Liry italskie (100 lirów)
5 proc. pożyczka dolar.
6 proc, 1919/*#

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar
Złoty (100 złotych)
Przekazy na Warszawę (.)
100 marek rentowych 
1 funt

35,05 zł. 
171,79 zł 
43,46 zł. 

26,41 zl 
47,18 zł 

62,75-63,00 zł.
— zł.

5,1172
57,60
57,56

122,30
25,008/8

m m

mm
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mai

ptefjj
m

mmi-

mm
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Najnowszy typ saneczek żaglowych,
bardzo modnych w obecnym sezonie.

RUCH w TOWARZYSTWACH.
Z ebranie Zarządów K ółek  R ol­

n iczych  powiatu chojnickiego cdbądzie 
się w piątek dnia 20. stycznia br. o 
godz. 10. przed poł. w lokalu p. KaRtty, 
na które przybędzie dyrektor P. T. R. z 
Torunia i inni referenci. Obecność 
wszystkich zarządów konieczna z powodu 
bardzo ważnych spraw, jakie będą ctna 
wiane. Zarząd powiatowy.

V. drużyna harc. im. Ks. P on ia ­
tow sk iego . W sobotę 14. bm. punktu­
alnie o godz. 19-tej (7-mej wieczorem) 
zbiórka drużyny w harcówce. Punktualne 
przybycie wszystkich druhów obowiąz­
kowe. Czuwaj!

Stów. Rzem . Sam odzielnych. Ze 
branie miesięczne odbędzie się w nie 
dzielę dnia 15 stycznia 1928 roku, o 
godzinie 5 tej po południu w lokalu p 
Kaletty, o godzinie 4-tej w samym dniu 
i lokalu odbędzie się zebranie zarządu. 
O punktu3ine przybycie uprasza Zarząd

Filja Związku R obotników  1 
R zem ieśln ik ów  Chojnice. Roczne
walne zebranie odbędzie się w sobotę 
dnia 14. 1. w lokalu p. Locha o 
7-mej wieczorem, ra  które się wszyst­
kich członków zaprasza. Zaznacza się, że 
w razie nia przybyciu przepisanej ilości 
członków to 15 minut po 7 mej zwołuje 
się drugie zebranie, które będzie kompe­
tentne do wyboru nowego zarządu. Zarząd.

Z ebranie Tow. P o lek  odbędzie się 
w piątek, dnia 13 stycznia br. o godz. 5 
pop. na salce w starostwie. Na porządku 
dziennym projekt kursu kroju i dywanów 
oraz sprawozdanie ze zebrania w Byd 
goszczy, wygłoszone przez p. mec. 
Piskorubową. O jak najliczniejszy udział 
w zebraniu prosi Zarząd.

P od oficerow ie  Rez. II. Walne ze­
branie odbędzie się w sobotę 14 bm. 
o godz.20-tej w lokalu kol. Ostrowskiego— 
Hotel Centralny. W* bór nowego za 
rządu. Przybycie wszystkich członków 
pożądane. „Jedność" Zarząd.

Kat. Stów. P olsk iej MIodz. Ż eń ­
sk iej. Walne zebranie odbędzie się 
dziś w piątek, o godz. 8 wlecz, w sulf
szkoły powszechnej, na które zaprasza 
się również rodziców i przyjaciół. Po 
zebraniu przyjmuje się zgłoszenia no­
wych członkiń. Patron.

Tow. Pow st. i W ojaków P a w ło ­
w o. Walne roczne zebranie odbędzie 
się w niedzielę dnia 15. bm. o godz.. 
15 u dth. Gańczy w Pawłowie.

Za zarząd: * Husarek, prezes.
R oczne W alne Zebranie Tow. 

Powstańców ł Wojaków odbędzie się 
w środę, dnia 18 stycznia 1928 o godz.
7.30 wiecz. w salce p. Jażdżewskiego. 
Na porządku obrad wybór nowego zarządu.

O ile na to zebranie nie sławi się 
statutem przepisana liczba członków, 
natenczas po 15 minutach odbędzie się 
drugie walne zebranie, które będzie 
prawomocne bez względu na Ilość człon­
ków. Wszyscy członkowie winni na to 
zebranie stanąć. Wolność

(—) Morawski, prezes por. rez.
Krzyż.

B aczność W ojacy i P ow stań cy!
Walne zebranie naszej placówki odbędzie 
się dnia 15 stycznia w niedzielę o godz.
15.30 w szkole w Gutówcu Z powodu 
wyborów nowego zarządu, obecność każ- 
d: go członka jest niezbędną. Zarząd.

Silno.
Tow. Pow . i W ojaków. Walne 

zebranie odbędzie się dnia l5*stycznia 
po nabożeństwie polskiem na sali pana 
Janoszka w Silnie. Na porządku dzien­
nym wybór nowego zarządu i inne waż­
ne sprawy, dotyczące zabawy ustalonej 
na dzień 5. II. 28. r. O liczny udział 
prosi Zarząd.

L ichnow y.
W alne zeb ran ie Tow. P ow stań­

ców  i W ojaków odbędzie się w nie­
dzielę, 15 bm., zaraz po nabożeństwie 
u drb Zakrzewskiego.

O liczne i punktualne przybycie człon­
ków uprasza Zarząd.

Dnia 12. stycznia br. o godzinie 6. rano po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu przeżywszy lat 4.

Tadzik Kazio Jastrzębiec -  Tobolski
nasz najukochańszy synek 1 braciszek,

* o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
w głębokim smutku pogrążeni

Rodzice i siostrzyczka.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Augustyńska 1. na 

cmentarz miejscowy nastąpi w niedzielę, dnia 15. bm. o godz. 2.

Przetarg przymusowy
Dnia 14. stycznia br.

0 godzinie 11.30 sprzedawać 
będę na podwórzu spedyt. 
N ow ackiego najwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 rower, 60 p. świec
250 Kfiw&łków mydło

Państw, nadleśnictwo Rytel Polecam
sprzedawać będzie

przez licytację

drewno opałowe
dnia 17. stycznia b. r. o godzinie 9-tej

na sa li p. P ozorsk iego  w  Rytlu.
Płacić należy natychmiast. 13l

PsństwBisy nadleśniczy.

Poszukuje się

kupców na #
ziemniaki i siano.

Uprasza się o łaskawe oferty telef.

S e l e r a  G- m. fi. H Berlin Helensee Knffiorinenstr. 9.
T el. Uhłand 1783.

mtyn-śrótownik
jak również wymianę 
zboża na mąkę oraz 
towary kolon jalne.
A. Piotrowski
pl. Królowej Jadwigi 1. 132

Szeleziński
kom. sąd. Chojnice. 134

Przetarg przymusowy
Dnia 14. styczn ia  br.

o godz. 12.30 sprzedawać 
będę na d« dwórzu spedyt. 
N ow ackiego najwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 wielkie lustro 
1 kanapę 
1 regulator 
I piec żelazny 
1 biurko
1 wóz wyjazdowy 

Szeleziński
135 komornik sądowy.

saMa******®***®****®®■

I Meble na raty
Kompletne sypialnie, kuch- Q

M nie, jako też pojedyncze me­
ble, s*afy, sasafonierki, szafy 
kuchenne, łóżka, stołykrasę- H

mś sta, kanapy, fotele, leżanki, p|
materace, biurka i lustra

m  poleca

Oswald Pawłowicz w
gg sk ład  m ebli M łyńska 17. W

■ S * S B * M M B M * « * * * * * * *

Kupujemy

obłigacje5|opańslwawci pożyczki konwersyjnej

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice ratusz. 2592

Poszukuje s'ę od 1.4. br. 
młodszego, pilnego

ogrodniku
z małą rodziną. 133

mu] techniki p. Silno

Pokoju
z utrzymaniem lub bn? po­
szukuje urzędnik. Oferty 
przyjmuje Dzień. Pem. pęd 

Nr. 117.

Poszuku ję

posady
jako szw ajcar z 2 

pom ocnikam i.
Nadszwajcar

Klowczyński Leon
Szlachecka Nowacerkiew 

pow. Chojnice. 123

Maietaotf Kroiantg
poszukuje 124

kowala
z pomocnikiem

od 1. 4. 28. Sprzeda kilka
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„DZIENNIK POMORSKI.1* „LUD Pq MORSKI“ .

Biel.
Zaprószyło, zasypało,
Lśniącym puchem świat zasłało — 
Plusz puszysty i srebrzysty — 
Będzie cicho, będzie biało —

Patrzę wkoło, oczy mrużę,
Cicho... głosy w duszy gasną — 
Śnieg pokrywa sad, podwórza — 
Będzie biało, będzie jasno...

Na zawianą patrzę drogę 
I przysłaniam oczy ręką 
I już więcej nic nie mogę...
Będzie jasno, będzie miękko...

Jedna z bram, prowadzących 
dO r e jn .

Kairuan — święte miasto 
Afryki,

gdzie  dżum a kosi rok ro czn ie  
ty s ią ce  m ieszkańców .

Rok rocznie luksusowe steamery an­
gielskie, francuskie, italskie, amerykańs­
kie zwożą do Tunisu tłumy turystów, 
żądnych poznania tajemnic czarnego 
lądu. Z portów suną długie karawany 
w głąb kraju, ku cienistym oazom i da 
lej, krańcom wschodnim Sahary. Wszę­
dzie, gdzie dociera pieniądz, dociera tu­
rysta zamorski, a z nim i wszystko, co 
niesie cywilizacja europejska. Są jednak 
w tym kraju bar,ery, których nie przestą 
pił i nie przełamał żaden biały, jest 
miasto, święte dla muzułmanów, zamknię­
te dla niewiernych.

Tu właśnie, u stóp wschodniego Atla­
su, w krainie, stanowiącej już surowe 
przejście do bezbrzeżnej Sahary, leży Ka* 
iruan, ongi potężna, obronna stolica 
władczej dynastji arabskiejAglabidów, od 
tysiąca przeszło lit cel pobożnych piel-

Król Hiszpanji Alfons
dokonał w ubiegłym tygadnlu otwarcia lłnjl lotniczej Madryt-Barcelona Marsylja.

grzymek niezliczonych rzesz muzułmańs­
kich w Afryce.

Przez długie wieki żaden niewierny nie 
stanął na gruncie kairuńskim. W roku 
1881.-ym wojsko francuskie wtargnęło do 
tajemniczej samotności świętego miasta, 
upakarzając głęboką dumę wyznawców 
islamu.

Od tego czasu zmuszeni oni są, pod­
dając się konieczności, udzielać Europej­
czykom pozwolenia na zwiedzenie me­
czetu. (Żydzi nadal nie mogą korzystać z 
tego przywileju). Podkreślić jednak na­
leży, że władze francuskie, licząć się z 
fanatyzmem religijnym Arabów, starają 
się nie nadużywać zdobytego siłą prawa: 
kilku zaledwie Francuzów mieszka poza 
obrębem miasta, przed bramami muru 
wysokości 10 metrów. Dlatego też i dziś 
jeszcze dzieci kairuańskie, gdy spotkają 
Europejczyka, uciekają z okrzykiem i pla 
czem, przerażone nieznanem, groźnem 
zjawiskiem.

Odgrodzony zupełnie od obcych wpły­
wów Kairuan pozostał zakątkiem najbar­
dziej chyba swoistej kultury, od tysiąca 
przeszło lat trwającym w swej niezmien­
nej treści zewnętrznej i wewnętrznej.

Kairuan otrzymał nazwę „białego mia- 
sta“ . Istotnie jest to najbielsze miasto 
na kuli ziemskiej. Nietylko mary domów

pokryte wapnem oraz wieże i kopuły 
świątyń, lecz również odzież mężczyzn 
i kobiet (zasłony na twarzach kobiet nie 
mają nawet otworu dla oczu) — wszy­
stko jest białe, lub blado-źółte. jak pia­
sek otaczającej pustyni. Białe są też 
grobowce na cmentarzach i umarłych — 
wbrew zwyczajowi w innych krajach mu 
zułmańskich — spowija się w białe, nie 
zielone — całuny.

A śmierć w świętem mieście kosi ze 
swą zwykłą bezwzględnością. Przed jed­
nym z domów, który różni się od reszty 
li — tylko zakratowanemi oknami, stoi 
żuaw z nasadzonym na karabin bagne­
tem. Nikt nie może ani wyjść z tego 
zabudowania, ani wejść do środka: to 
szpital dla zadżumionych.

W północnej części miasta wznosi się 
słynna świątynia w roku 671-ym, czyli 
w 39 lat po śmierci Mahometa założo­
na przez Sidi Okbę. Jest to zatem naj­
starszy meczet muzułmański. Osmano­
wie w XV-ym wieku, opanowawszy 
Stambuł, posiedli świątynie, zamieniając 
kościoły bizantyjskie na meczety.

Przez wąską bramę wstępuje przybysz 
na podwórzec — i , odrazu ulega nie­
przepartemu czarowi. Świątynia kairuań- 
ska Dowiem — to uwiecznione w mar­
twych bryłach wiekuiście żywy okrzyk

mocy i dumna modlitwa w obliczu wszech­
mocnego Bąga zwycięzców, idących na 
podbój świata. Niezwykłych rozmiarów 
dziedziniec, otoczony arkadami kolumn i 
minaret wysokości 40 metrów poddają 
nastrój, który potęgować się mus*, skoro 
przestąpi się próg meczetu. Sala modli* 
tewna w pierwszej chwili robi wrażenie 
lasu kolumn, przytem niema wśród nich 
dwóch jednakowych. *,S«ać wszystkie 
pokłady kultury tumskiej zrosły się tu ze 
sobą: punicko-jońskie, koryncko-rzymskie, 
starochrześcijańskie, bizantyjskie i mau- 
rytańskie kapitele roztaczają przepych 
swoistych linji rzeźbiarskich.

Różnorodność zaś ta jest zadziwiająco 
w swej całości jednolita — silna, świa­
doma wola, będąca ideą kształtującą, 
powiązała sprzeczności i zniosła rozbież­
ność. Marmur, granit, onyks i wielobar­
wne kamienie dostarczyły wspaniałego 
materjału budowlanego i zdobniczego, 
wnętrze świątyni mieni się kolorowani 
blaskami wśród stałego spokojnego jaś­
nienia. Ściany Mihrabu, wgłębienia, od­
powiadającego naszej absydzie, gdzie 
imam celebruje nabożeństwo, pokryte są 
złotym fajansem, najstarszym fajansem, 
jaki zna historja sztuki.

Kairuan, święte miejsce Afrykanów jest 
— według nich — jedną z czterech bram 
prowadzących do raju. W Azji znajdują 
się trzy inne Mekka, Medyna, Jeruzalem. 
Dla Europejczyka Kairuan jest białą 
baśnią o wschodniej tajemnicy, której on 
nigdy zapewne zrozumieć nie zdoła.

Z tragicznej doli 
wielkich pisarzy.

Sensacyjne wynurzenia Brandesa. — 
Niesamowita wizyta w redakcji. — 
Wstrząsające kartki powieści. — Bezdom­
ny literat. — Tak to się kończy.. — 
Knut Hamsun i jego początki. — Jak 
wielki autor „Głodu* odczuwał głód w 

życiu.
Niedawno ukazały się ciekawe pamięt 

niki Edwarda Brandesa, wybitnego pu-

Walka o ratunek 
w eiebl morza.

Amerykański admirał Brumby kierow­
nik akcji ratunkowej przy wydobwaniu 
zatopionej łodzi podwodnej S4, przesta­
wił nurka, podoficera Tomasza Cadie‘go, 
do najwyższego odznaczenia za męstwo. 
Cadie był na niedzielnym urlopie w d) 
mu w New-port, gdy nastąpiła katastro­
fa. Wezwano go wraz ze wszystkiemi 
kolegami telefonicznie. Zebrało się je­
denastu nurków, trzy auta na nich cze­
kały, policja była wtajemniczona w spra­
wę, więc zamkniętemi dla publiczności 
drogami pomknęli do portu. Około 
wpół do 1-szej w nocy stanęli w Prince 
town, w smutny poranek niedzielny. 
Krążownik Falcon leżał na kotwicy wio­
dła od niego do żółtej boi lina. Był to znak 
że na dnie morza wymacano coś, co uz­
nano za zatopioną łódź podwodną

Cadie wdział na siebie potrójną weł­
nianą bieliznę spodnią, wziął ciepłe na 
gumowane, nieprzemakalne rękawicewłas 
nego wynalazku do swego nurkowego 
uniformu, a tymczasem Falcon ustawiał 
się w możliwie korzystnej pozycji. Tem­
peratura wody na dnie morza ustaliła się 
na 1 i pół stopnia Celsjusza. Wnet po 
pierwszej zrobiło się jasno i Cadie po­
wlókł się w swoim ciężkim 200-funto 
wym kostjumie, żeby zanurzyć się w głę­
binę. Prędzej niż w minutę przebył 
przestrzeń 31 metrów wzdłuż umocnie­
nia boji... wylądował na szczycie wieży 
komendanta pomiędzy dwoma perysko­
pami. * Pomaszerował przed siebie I w 
chwili w której zstąpił na kadłub usły­
szał jakby sygnał. Ludzie wewnątrz ka 
dłuba musieli dosłyszeć jego ciężkie stą 
panie w butach nurka, zaopatrzone w 
ołowiane podeszwy.

Cadie skierował się w stronę, z której 
zdawały się dochodzić ciche odgłosy. 
Rozległy się znowu, i teraz dopiero on 
sam dał sygnał uderzeniami swego młot­

ka. Momentalnie nastąpiła odpowiedź. 
Ażeby mó j lepiej oznaczyć miejsce, skąd 
dochodziły odgłosy, zstąpił niżej i oparł 
się dłonią o stalowe okienko, zamyKają- 
re wnętrze torpedy. Z wewnątrz wyczuł 
uderzenia naprzeciw swej dłoni, i fale 
dźwiękowe szły poprzez jego uniform nur­
kowy ku telefonowi, przymocowane 
mu na jego hełmie, tak i Ż oficer torpe­
dowy na Falconie miał już wiadomość, 
że na pokładzie łodzi podwodnej znaj­
dują się ludzie, wprzód niż Cadie cokol­
wiek o tern doniósł. Raz jeszcze dał 
zamkniętym sygnał kilku uderzeniami 
młotki, odpowiedziało mu sześć odgło­
sów, powtórzył swoje wezwanie, sześć 
uderzeń rozległo się znowu: sześciu za­
tem żywych ludzi znajdowało się w 
środku.

Cadie, który sam opisał potem swoje 
przeżycia, zbadał łódź podwodną i usta­
lił, że była ona w tylnej części niemal 
rozcięta na dwoje. Gdy zażądano od nie­
go, by podał jej po'ożenie, przeszedł 
wzdłuż kadłuba i pęcherzyki powietrza 
wznoszące się z jego hełmu wska­
zały ratownikom na Falconie, że kadłub 
łodzi podwodnej leży w kierunku połud­
niowo-zachodnim. Inni nurkowie byli już 
gotowi i Cadie został zluzowany.

W głębokości 12 metrów musiał, zgo­
dnie z przepisami, pięć minut poczekać, 
po następnych trzech metrach musiał od 
czekać jeszcze kwadrans, potem wciąg­
nięto go na pokład ł zaniesiono do ko­
mory ze ścieśnionem powietrzem, gdzie 
po półgodzinie doprowadzony został znów 
do stanu normalnego Po Cadie‘m za 
nurzył się sternik Carr i umocował linę 
ratunkową oraz przewodnik powietrza. 
W niedzielę wieczorem, przy wzburzo- 
nem morzu, zanurzył się sternik torpedo 
wy Michels, ażeby tam umieścić jeszcze 
jeden przewodnik powietrza,przedsięwzię­
cie, na które w innych okolicznościach 
nie waźonoby się nigdy. Wziął ze sobą 
latarkę nurkową na 1000 wattów, gdyż 
już się ściemniało.

Nie był jeszcze pół godziny na dnie, 
gdy został unieruchomiony. Już w parę

minut po przybyciu na łódź podwodną 
wplątał się w swój własny przewodnik po­
wietrza i cały czas napróino usiłował 
się uwolnić.

Gdy meldunek jego doszedł, Cadie 
spał. Wezwano Cadie‘go do kapitana 
Hartleya, który mu przedstawił położenie 
Michelsa i poprosił go, żeby raz jeszcze 
się zanurzył.

— Tym razem musiałem się lżej ubrać 
— opowiada Cidie — ostatni sygnał 
Michelsa brzmiał: Powiedzcie Cadie‘mu, 
żeby wziął mocne nożyce do przecinania 
drutu. Ażeby móc niemi operować, mu­
siałem zrezygnować z moich ciepłych 
rękawic. Wysmarowałem sobie.ręce tłu­
szczem tak silnie, jak tylko mogłem, 
wziąłem lampę i nóż i spuściłem się w 
dół dla pewności wzdłuż liny ratunkowej 
Michelsa.

Znalazłem go leżącego na kadłubie 
łodzi podwodnej, z przewodnikiem po­
wietrza w kłębek zwiniętym z tyłu za 
nim, przewodnik ten zahaczył się nieda­
leko steru o jakiś kawał żelaza w kształ­
cie podkowy, prawdopodobnie pochodził 
on z krążownika Paulding, który najechał 
na tę łódź. Okazało się rzeczą niemoż­
liwą rurę powietrzną uwolnić od tego że­
laza i taksamo niepodobna było odgiąć 
żelaro. Michels zrozumiał mnie, gdy, 
przyłożywszy okienko hełmowe do heł­
mowego okienka, krzyknąłem mu, żeby 
mi potrzymał lampę, ale świecił mi po 
tęźnym światłem prosto w oczy, widocz 
nie już nie panował nad sobą, tylko 
powietrze w hełmie jeszcze go utrzymy­
wało przy życiu.

Zażądałem, aby mi z góry przysłano 
stalową piłkę, którą mi też spuszczono 
obciążoną odpowiednim ciężarem — i 
tak zwolna i ostrożnie odpiłowałem od 
Michelsa jego przewodnik powietrza. 
Gdy chciałem go uwolnić także z drugiej 
strony, wówczas moja znowu rura po­
wietrzna zaplątała Się o sterczące żelazo, 
ale szybko ją uwolniłem, przytem jednak 
jakiś ostry gwoźdź wydarł dziurę w mo­

ich nurkowych spodniach i poczułem 
dostającą się tam wodę.

Gdy powróciłem do Michelsa, widzia­
łem, że już mu jest trochę lepiej, i da­
łem znać, żeby go wyciągnięto. Nie wie­
działem, że jego lina ratunkowa splątała 
się z moją, i gdy naraz uniosłem się 'w  
górę, krzyknąłem w telefon: Nie mnie, 
ciągnijcie Michelsa! Wtedy tamci na 
górze przestali pracować, i ujrzałem Mi­
chelsa zawisłego tuż nademną. Wziąłem 
go w dół, ażeby pozwolić ujść zbytecz­
nemu powietrzu, otoczyłem go ramiona 
mi i okręciłem w koło, dopóki lina jego 
nie znalazła się poza moją.

Uznałem za rzecz najlepszą wznieść 
się w górę znowu wzdłuż liny bojowej i 
dałem znak Michelsowi żeby poszedł za 
mną na wieżę Komendanta. Lampę 
trzymałem z tyłu za sobą, żeby mu 
oświecać drogę. Gdy się obejrzałem za 
nim, nie ujrzałem go. Zapytałem przez 
telefon: Gdzie jest Michels ? Nie otrzy­
małem na to żadnej odpowiedzi, tylko 
także pytanie, czy chcę na górę. Tak 
strasznie przemarzłem, że odpowiedzia­
łem : Tak.

Tym razem wzniosłem się prosto w 
górę, mój uniform nurkowy był pełny 
wody, nie chciano już ryzykować tego, 
żeby mnie dłużej trzymać w dole. Gdy 
znalazłem się w komorze powietrznej, 
Michels już tam był. Ubranie nurkowe 
i rękewice musiano na nim rozciąć, aby 
móc dostać się do spodniego ubrania, i 
dwu marynarzy musiało się dobrze na­
pracować, żeby mu zgiąć kolana. Zapa­
kowano go i mnie także w gorące koce. 
Siedziałem przy nim aż do poniedziałku 
rano, kiedy wreszcie otworzył oczy.

A na dnie morza leżała S 4 z załogą, 
złożoną z 50 ludzi, z których sześciu żyło 
jeszcze i czekało na ratunek. — Wedle 
ostatnich wiadomości udało się wydobyć 
z łodzi podwodnej 5 4 17 trupów.
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blicysły,długoletniego kierownika literac­
kiego „Politiken*.

Autor opowiada szereg ciekawych epi­
zodów z swego życia, a najbardziej cha- 
rakterystycznem jest przeżycie z głośnym 
pisarzem Knutem Hamsunem, autorem 
sławnej powieści „Głód“.

— Kiedy dnia pewnego przyszedłem 
do redakcji w złym humorze — opowia­
da Brandes — zjawił się u mnie pewien 
gość — i naturalnie obarczony był ma­
nuskryptem. Ten człowiek przeraził mnie 
swoim wyglądem. Widziałem w życiu 
już dużo nędzarzy, ale obraz ten wstrzą­
snął mną do głębi.

Ubranie — jeden łachman. Niby stra­
szydło w polu.

Ale ta twarz... Trudno mi ją opisać... 
Z tej twarzy biła jakaś beznadziejna roz. 
pacz. W oczach paliła się trwoga. Głu­
chy lęk.

Machinalnie wziąłem mu z rąk manu­
skrypt]

Była to dłuższa opowieść. Za długa 
dla „Politiken* — to odrazu spostrzeg­
łem. Na stałe odcinki — manuskrypt 
był za krótki.

Oświadczyłem to autorowi i chciałem 
mu już manuskrypt zwrócić. Zatrzyma­
ły mnie jego oczy.

Słowa uwięzły mi w krtani.

Przyrzekłem przeczytać manuskrypt, 
zapisałem adres autora. Odszedł bez sło­
wa, pochylony, przygarbiony...

Odłożyłem skrypt — i chciałem zająć 
się pracą. Ale wspomnienie niedawnej 
wizyty — obraz tego strasznego człowie­
ka — stał bezustannie przedemną — 
zaćmiewał mi wszystko.

Coś musiało tkwić w tym nieznanym 
człowieku, coś, czego sobie nie 
umiałem wytłómaczyć. Później dopiero 
zrozumiałem.

* *
*

Zabrałem ze sobą manuskrypt mego 
niesamowitego gościa. Do późnej nocy 
czytałem. Byłem natychmiast porwany. 
Im dłużej czytałem, tem bardziej byłem 
ogromem dzieła zachwycony. Ta książ 
ka była czemś więcej, jak tylko dowo­
dem nie przeciętnego talentu. Była 
krzykiem, płomiennym, wstrząsającym 
protestem.

Nazajutrz rankiem, pobiegłem na pocz­
tę i nadałem pod adresem autora dzie­
sięć koron. Gnębiła mnie myśl, że au­
tor błąka się po wielkiem mieście — 
głodny. Wstydziłem się sam siebie.

Wróciłem do domu — i dalej jednym 
trudem czytałem. Ale każda strona wy­
palała na mej twarzy rumieńce wstydu. 
A kiedym przeczytał ostatnie dwie strony, 
byłem bliski omdlenia.

Była tam mowa o bezdomnym, słabym 
człowieku, bezimiennym pisarzu, który 
tajemniczo wkrada się późną nocą przez 
ciemne schody do nędznej nory, w któ­
rej jeszcze mieszkał do wczoraj, a do 
której teraz tylko chyłkiem na chwilę 
dostać się może, by gospodyni nie wi­
działa, gdyż czynszu nie zapłacił. Na 
stole znajduje poomacku list, wysłany

mu z redakcji, w której zostawił swój 
manuskrypt. Ten list czytał przy drżą 
cem świetle latarni ulicznej. Jasność 
opanowała mu duszę. „Drobne popraw­
ki... Kilka ortogroficznych błędów... Pi­
sane z talentem,.. Ukaże się jutro... Dzie­
sięć koron..*

Czy rozumiecie — pisze Brandes, — 
że uczułem się poniżony, wstydziłem się 
sam siebie, ostatnie kartki tego pamięt­
nika paliły mnie poprostu. Wstydziłem 
się siebie i — tych dziesięciu koron.

♦ *
Bo ta powieść, którą czytałem, nosiła 

tytuł „Głód“ — a owym obszarpanym 
nędzarzem, wyglądającym jak upiór stra­
szliwy, owym autorem b y ł: Knut Ham­
sun.

Ziemia w lodowych okowach.
Ostatnie śnieżyce, jakie nawiedziły Anglję, odcięły Londyn, od świata. Zdjęcie 
nasze przedstawia automobil w drodze do stolicy, zmuszony do postoju z powodu

kolosalnych śniegów.

Resztki niewolnictwa.
I-go stycznia skończyło się oficjalnie 

niewolnictwo, jako stan prawny, w kraju 
Sierra Leona, pozostającym pod protek­
toratem angielskim.

215 tysięcy niewolników domowych 
uzyskało całkowitą wolność. Rozporzą 
dzenie o uwolnieniu ich, uchwalone we 
wrześniu ub. r. przez radę prawodawczą 
protektoratu, na żądanie angielskiego 
ministerstwa kolonji, nie mówi o bezpo- 
średniem uwolnieniu tych niewolników, 
ale pozostawia im swobodę opuszczenia 
swych obecnych panów, kiedy im się 
podoba; sądzą, że spora liczba z przy­
sługującego im prawa wolności nie ko­
rzysta.

Ciekawe to, że w 20 wieku prawnie 
istniało niewolnictwo w jednej z kolonji 
Wielkiej Brytanji, państwa które od stu 
lat prowadzi nieubłaganą walkę przeciw­
ko niewolnictwu we wszystkich częściach 
świata. Dopiero w sierpniu ub. r. opinja 
angielska i rząd londyński dowiedzieli się 
poraź pierwszy o legalnem istnieniu nie­
wolnictwa w Sierra Leona ; wiadomość 
wywołała niezwykłe poruszenie.

Powodem zaś było ogłoszenie w pra­
sie angielskiej wyroku najwyższego sądu 
w Sierra Leona w sprawie dwu niewol­
ników, którzy uciekli i zostali schwytani. 
Sąd najwyższy miał zdecydować, czy nie­
wolnictwo w Siera Leona jest stanem 
prawym, czy też nie ; większością głosów 
zdecydował, że tak, a zatem właściciel 
niewolników ma prawo ich chwytać przy 
pomocy władz, w razie ucieczki.

Rząd angielski, po otrzymaniu dokład­
nych informacji, złożył przez usta swego 
przedstawiciela, Edwarda Hiltona Youn 
ga deklarację w Lidze Narodów; Young 
oświadczył, że prawna decyzja w tej spra­
wie była wielką niespodzianką dla rządu 
angielskiego, który natychmiast podjął 
środki, mające na celu usunięcia tego 
braku z prawodawstwa Sierra Leone.

Podatek od zdrowia.
%

Rząd turecki, jak donoszą dzienniki 
paryskie, zajęty jest opracowywaniem no­
wej ustawy, wprowadzającej osobliwy po­
datek.

Oto obywatele państwa tureckiego bę­
dą według tej ustawy, płacili 20 proc. 
dodatku od podatków normalnych ale... 
dopóki są zdrowi.

Dochód z tych opłat zdrowotnych uży­
ty zostanie ua budowę szpitali i labora- 
torjów oraz na należyte naukowe kształ­
cenie lekarzy tureckich.

Zdaje się, że takim osobliwym podat­
kiem, jakkolwiek na cel pożądany wpro­
wadzanym, nie obarczyło jeszcze żadne 
państwo swoich obywateli.

Ryby które strzelają.
Są ryby, które do owadów strzelają 

według wszelkich prawideł łowieckich, 
aby je pożreć. Te strzelające ryby na­
potykamy w wodach Indji Zagangeso-

wych, wodach Indochin, północnej Au- 
stralji, Nowej Zelandji i Polinezji. Jako 
pocisków używają kropel wody, które 
rzucają z taką siłą, iż owad ugodzony 
zostaje oszołomiony, pada na powierz­
chnię wody i zostaje przez rybę pożarty. 
Krople wody wyrzucają z ogromną siłą 
na odległość blisko metrową z podziwu 
godną celnością. W sposób łowiecki, 
czekają na ofiary, ukryte gdzieś w rośli­
nach wodnych. Ryba poluje w ten spo­
sób, że najpierw płynie w wodzie w linji 
poziomej, blisko powierzchni, a dostrzegł 
szy owad, stara się zbliżyć do niego jak- 
najprędzej, kryjąc się w trawie lub sito­
wiu. Gdy odległość do strzału jest od­
powiednią, przyczaja się, mierzy i krople 
z zamkniętego mocno pyszczyka jak z 
pukawki wyrzuca.

Chińczycy, którzy interesowali się zaw­
sze przyrodą, chowają je w akwarjach i 
dla zabawy podają im owady na patycz­
kach, które ryba celnym strzałem zrzu­
ca do wody.

Cylinder Jest pochodenla 
D ja iisk leg o .

Dowiadujemy się o tem z wiadomości 
nadesłanej do londyńskiego „Daily News* 
z Kairu.

Ulemowie słynnego uniwersytetu ma- 
hometańskiego El Azhar, istniejącego od 
wieków w stolicy Egiptu, oburzyli się 
mocno, gdy w tych dniach bawiący w 
Egipcie król Afganistanu, Amanullah 
Chan, ukazał się publicznie w popielatym 
garniturze żakietowym i w cylindrze na 
głowie.

Oburzenie prawowiernych ulemów było 
tak wielkie, że postanowili nie mianować 
króla honorowym członkiem prastarego 
uniwersytetu, co zamierzali byli uczy­
nić.

Dowiedziawszy się o tem król Afganis­
tanu wyraził zdziwienie, gdyż — jak 
twierdzi — cylinder jest przecież odwie- 
cznem nakryciem głowy afgańczyków i 
że ludy zachodnie zaczerpnęły pomysł 
tego kapelusza z Afganistanu!

Sprzedaż Achillejonu-
Wkrót e już sprzedany będzie z prze­

targu publicznego słynny pałac Achille- 
jon, na wyspie Korfu, własność b. cesa­
rza Wilhelma II.

Komisja, wydelegowana przez rząd 
grecki, dla ocenienia wartości tak pałacu 
samego, jak również gruntu, na którym 
stoi, miała oszacować tę posiadłość, ra­
zem ze znajdującemi się na niej dziełami 
sztuki, na piętnaście miljonów drachm.

Cesarz Wilhelm kupił ten pałac, nale­
żący pierwotnie do cesarzowej austrjac- 
kiej Elżbiety, w 1908 r. i przebywał w 
nim często, zajmując się wykopaliskami 
archeologicznemi na wyspie Korfu.

Wystawiony przez cesarzowę w parku 
pałacowym posąg Heinego, ulubionego

"jej^poety^lćaM^
ciwieństwie bowiem do Elżbiety, nie zno­
sił Heinego.

Pożyteczna książeczka."
Bardzo wielu posiadaczy radja nie wie 

jaki nabyć podręcznik, który dałby im 
odpowiedź na liczne pytania z życia co 
dziennego.

Potrzebę tę odczuwaliśmy oddawna. 
To też specjalny komitet iżdakcyjny, zło­
żony z najwybitniejszych radj otechników 
polskich opracował po i kierownictwem 
majora inż, Krulisza „Poradnik dla rad- 
joaraatorów". Książka ta jest najbardziej 
popularnem dziełem, napisanem językiem 
zrozumiałym dla wszystkich, dostosowa­
na do wymagań osób nleznających fizy­
ki, a jednak traktowana naukowo i wy­
czerpująco.

Cena książki objętości 300 str. boga­
to ilustrowanej zł. 3,50 Gdyby w miej­
scowych księgarniach książki tej nie było 
— prosimy zwracać się z zamówieniami 
do Ajencji Wschodniej w Warszawie.

Jak „św. Mikołaj*' 
okradł bank.

O godzinie 12 w południe, w samą 
wigil.ę Bożego Narodzenia, niezwykły 
gość zawitał do banku w Lincoln, w sta • 
nie Nebrasca.

Był to św. M kołaj z długą białą bro­
dą.

Po prawicy jego kroczył anioł, dźwi­
gający pięknie ustrojoną choinkę, po le­
wicy zaś postępował djabeł z koszem 
pełnym podarków.

Urzędnicy bankowi ucieszyli się tem i 
odwiedzinami: byli bowiem pewni, że 
dyrekcja urządziła im miłą niespodziankę 
gwiazdkową.

Porzucili więc biurka,'odbiegli od okie­
nek i witali kochanego gościa.

Święty Mikołaj rozpoczął orację i za­
kończył ją słowami:

— Ręce do góry! Nie ruszać się z 
miejsc, bo strzelę w łeb.

Na poparcie swego rozkazu wyciągnął 
rewolwer z kieszeni, a za jego przykła­
dem poszedł anioł.

Djabeł tymczasem wszedł do kasy, za­
brał 340 tysięcy dolarów, przeszukał 
biurka urzędników i przywłaszczywszy 
sobie wartość, i różne cenne przedmioty 
wezwał swych towarzyszy do dalszej po ­
dróży.

Nim urzędnicy zdołali się opamiętać, 
gości już nie było.

Ruch wydawniczy
Ukazał się styczniowy numer czaso­

pisma „MORZE*, organu Ligi Morskiej 
i Rzecznej, który zawiera następującą 
treść:

1 Dobrego wiatru — A. Uziemblo. 
2. Ekonomiczne wyzyskanie wybrzeża w 
zakresie rybołówstwa morskiego cz. II.— 
Prof. Dr. Michał Siedlecki. 3. Port rybac­
ki Lorient — F. Rostkowski. 4. Transport 
i konserwacja złowionego śledzia — 
Franciszek Flak. 5. Port w Hamburgu — 
Inż. St. Łęgowski. 6. Pomoc rządowa 
dlabudownictwa okrętowego i towarzystw 
żeglugowych we F rancji.—„S. Kosko 
1. Środki bezpieczeństwa przy morskich 
przewozach węgla — P. B. 8. Budowa 
nowego basenu w porcie gdańskim — 
Z. M. 9. Żegluga na rzece Warcie. 10. 
Zagadniecie wodne na Górnym Śląsku 
— J. S. Żuławski. 11. Radiotelegraf a 
marynarka handlowa — Inż. L. Lok. 12. 
Zadania i życie załogi maszynowej na 
okrętach wojennych marynarki polskiej 
—Ignacy Kuczkowski. 13. Kronika mary­
narki wojennej państw obcych — J. B. 
14. Katastrofa amerykańskiej łodzi pod­
wodnej „S 4*.

15. Siły Sowietów na morzu. 16. Dzień 
grozy — K. M. Staniukowicz. 17. Od 
Bałtyku do Afryki — Stanisław E. Dmo 
chowski. 18. Jak Liga Morska i Rzeczna 
uczciła 300-ta letnią rocznicę bitwy pod 
Oliwą, oraz bogata kronika i dział ofic­
jalny Ligi Morskiej i Rzecznej.


